
Środki ratowania pszczół, .aby do reszty 
z głodu nie wyginęły na wiosnę roku na­
stępnego 1828. *J

(P .-ze s  M iko ła ju  JViiv.'ic\it.go J

Z młodości  zamiłowawszy pszczółni- 
c two,  poświeciłem lat kilkadziesiąt nauce 
i staraniom około Ićj pożytecznej gospo­
darskiego przemysłu gałęzi. Przez ten czas 
spisywałem i pilnie porównywałem po­
strzeżenia czyp;one we własnej i cudzych 
pasiekach ; zasięgałem rad doświadczonych 

szczołarzy, - zwiedzałem rozmaite okolice 
o lsk i , już dla sprawdzenia rnoicli do­

świadczeń i o d k ry ć , już dla wydobycia 
z zapomnienia tego , co p rzed  czusy było 
u nas pospoliciej znajome w lei mierze, 
a teraz z&ledwo jeszcze między pi osta- 
clwem w szczątkach niepewnych podeń 
ocalało. Tym sposobem przysporzywsz-y 
potrzebnych wiadomości ,  zająłem się uło­
żeniem pisma : O krajewetn pszczolnictwie, 
myśląc,  że tym długoletnich usi łowań mo­
ich p lo n e m , pomnożę w dzieła tego ro­
dzaju niezamożną literaturę ojczystą i za­
chęcę moich współrodaków Jo  starowniej- 
szego, tak w pielęgnowaniu pszczół , jako 
i w pożytkowaniu z nich postępowania. Nim 
atoli to d z ie ło , którego część: O karmie­

*) A r ty k u ł  le u  ogł >M»n-y b y t  w  p is m a c h  w a rs z a w s k ic h  
j i r r e d  w io sn ą  F. 1 8 2 8 ." P rz e k o u a n i j e s te ś m y ,  że u m ie ­
s z c z a ją c  go  te ra z  w R o z .  p rz y s łu ż y m y  s ię  w ła ś c ic ie lo m  
p a s ie k  ,  Mogącym te j  w io so ;, d la  s*o tucgo  i d ż d ż y ­
stego- la ta  p rz e sz łe g o  w  p o d p b n e m  z D ajd o w ać  s ic  p o ­
ł o ż e n iu ,  jak  się  z n a jd o w a li  na  w io s n ę  ro h u  1 8 2 8 ,
* p o w o d u  W ielkiej su * zy  la ła  p o p rz e d z a ją c e g o ,  P .  H,

niu pszczół i ratowaniu chorych. już była 
kilkakrotnie, za sprawą znawców pszczol- 
nictwa,  po rozmaitych pismach przedruko­
wana *), wyjdzie z pod p rasy ; sama roz- 
t ropność radziła mi,  nie odkładać do pó­
źniejszego czasu ogłoszenia środków, ktd- 
remiby klęskom, zagrażającym krajowemu 
psz-fczolnictwu na przyszłą wiosnę, to jest 
w 1828 roku, w części przynajmniej zapo- 
biedz było można Jeśtto okoliczność na­
gląc*; pośpieszam więc z udzieleniem po- 
trzebnycb w tćj mierze przestróg i rad,  
których skuteczność doświadczenie w po­
dobnych zdarzeniaJh stwierdziło.

Ńiezwyczojne gorąca i susza zeszłego 
lata sprawdziły,  że się pszczoły nie mogły 
opatrzyć potrzebnym na własną nawet ży­
wność zapasem miodu. W  tym także roku 
h re rzk a ,  czyli ta tarka,  wszędzie prawie 
chybiła ; a że pszczoły, szczególniej stepo­
w e ,  z kwiatu tćj ro ś l in y ,  jak wiadomo, 
najwięcej zbićrają m i o d u : część więc
pszczelnych , zeszłego lata zebranych ro­
jów, albo zaraz,  albo w jesieni z głodu 
w y m a r ła  ; o czem dowiedziałem się nie- 
1 y 1 ko od pasieczników i bar tn ików,  ale 
i właścicieli ps-zczoł mieszkających na P o ­
lesiu, Wcłyniu ,  Podolu,  w Litwie i w K t ó -  
lestwie Pchskićm. T en  niedostatek miodu 
zwiększy się przez czas następującćj zimy, 
i spra w i , że chociażby się wiosna zaraz na 
początku Kwietnia r. 1828 pokazała, zmo­
rzone głodem pszczoły nie będą miały do- 
syć sił do wylatywania za żywnością a tern

*) W (fach 1 n, 15-i 16 Roz. lwów, r. 1818-

D nia  3.  K w i e t n i a N "  1 4 . 1829 roku.
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sa m e m '  widoczną jest rzeczą , że kto na 
początku następującej wiosny nie zasili stra­
wą głodnych rojów, te r  utraci przezimo­
wane w większej części szczątki swój pa­
sieki; albowiem dośw adczenie uczy.  że 
pszczoły ginące z głodu na wiosnę,  zara­
żają jakimś morem i te w pobliskości sto­
jące pnie, które, o tej porze ,  m a ją p o d o -  
slatek miodu. Zaraza w ięc ,  szerząc się 
tym sposobem w pasiekach , zrządziłaby 
wielkie i niepowetowane straty,  nietylao 
dla właścicieli pszczół ,  ale i dla całego 
kraju.

Środki służące ku zaradzeniu złemu 
są tak rozmaite,  jak potrzeby krajowego 
pszczółnictwa ; a przeto w wyborze ich i za- 
znstosowanui tego , o czćm się w niniej- 
szem piśmie namieni ,  należy mieć wzgląd 
na miejscowe okoliczności.

Przed  wszyslkiem więc rozpoznać po- 
trzeLa stan każdego pnia , co uskutecznić 
radzę według następującego przepisu;

W  czasie nastąpić mającej wiosny, 
skoro pszczoły wylecą z ułów i barci, nie­
chaj każdy pasiecznik i bartnik podmiecie 
pszczoły tak domowe jako i borówki,J zwy- 
czajńym sposobem, tego samego dnia, lub 
następnego, byle był  pogodny, ciepły i spo­
kojny: pTzyczem także naznaczyć powi­
nien odmiennćmi znakami wszystk.e pnie 
w' pasiece i w borze,  a mianowicie:
a) mające znaczny zapas dobrego z da­

wniejszych lat miodu,
b) w których miód jest scukizony,  czyli 

w miodowe krupki zamieniony,
c) nie muszne ale miodne,
d) niemające wcale miodu,
c) rzadko się rojące w dobrych nawet la­

tach : nakoniec 
f )  osierociałe z pszczelnej m a t k i , jeżeli 

takowe poznać może.
Znaki na ulach powinny być wyraźne 

i trwałe,
Wykonawszy tę robotę niechaj spisze, 

ile się znajduje w pasiece lub borze gło­
dnych pni, ile opatrzonych w żywność i t. d,

Z takiego spisu okaże się, 1) ile rojów 
k irmić potrzeba,  dopóki same sobie nie 
przysporzą strawy; 2) ile razy na tydzień to 
cz)nić  wypada;  3) ile miodnych ułów po­

łączyć potrzeba z miernie miodnemu, dla 
opatrzenia w żywność głodnych pszczół.

Rozpoznawszy tym sposobem stan pa ­
s iek i , nie t rudno będzie przekonać się, 
który z trzech następujących środsów miej­
scowej odpowiada po t rzeb ie ; to jest: czy 
przez zakupienie zsąd iuąd miodu : czy 
przez podebranie >pszczół na wiosnę ; czyli 
nakoniec przez połączenie rojów , skute­
czniej zapobiedz będziemy m o g l i , aby 
pszczoły na wiosnę do reszty i  giodu nie 
wyginęły.

O strawie dla pszczół.
Miód ;est najlepszą i najprzyjemniej­

szą dla pszczół karmią. A!e że na w.osnę 
v  roku iH2b rzadko który z właścicieli pa­
siek będzie go miał podostatkicm na taki 
użytek,  potrzeba więc karmić głodne 
pszczoły miodem zmieszanym z częścią 
cukru zwanego fa ryn a , lub częścią melassit. 
T e  gatunki cukru są tańsze od innych;  
a jak zapewniają zagraniczn. pisarze, * moje 
własne stwierdza doświadczeń e , są dla 
pszczół przydatne.

Jeżeli w miejscowej pasiece nie masz 
m iodu ,  lub kiedy tylko w zbyt małej znaj­
duje się ilości,  nuówczas potrzeb* kupić 
go u gospodarzy znanych z poczciwości. 
t r żydów dla tćj przyczyny nie radzę ku­
pować miodu , że go pospolicie n.ićszają 
z grochową mąką i innemi subslancyjami, 
dla ps/czół  szkodliwemi; o czem obszer­
niej namienifem w piśmie mojem : O kar­
mieniu pszczół i  ratowaniu chorych.

Gdzie trudno dostać zdrowego miodu,  
lub w potrzebnej na wzmiankowany użytek 
ilości,  tam jedynie tylko przez wyrżnięcie 
na początku wiosny plastrów, z pni mają­
cych zbytek żywności, zapobiedz można, 
aby ogołocone z zapasu pszczoły do reszty 
% głodu nie wyginęły.

Ta robota wykonana być powinna 
l  jak największą przezornością. Wiedząc 
Ze wzmiankowanego spisu rozmaitych w pa­
siece ułów,  a w borze barci, które z nich 
mają podostatkicm żywności, z takich tylko 
a nie innych wyciąć należy dwa lub trzy 
miodne plastry aż do d n a ;  czyli, że się 
wysłowię używanem od pszczolarzy wyrażę-
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nie m: potrzeba odnowie w ulu, lub barci, 
plastry po jednej s t ronie ;  atoli ostrożnie 
w tej mierze postępując,  aby ukrzywdzo­
nych pszczół nię ogłodzić. Do takiej ro­
boty potrzeba użyć pasiecznika,  lub 'ba r ­
tnika , słynącego w okolicy; nieumiejętny 
bowićm nabroiłby wiele złego.

Ne. każdy pień ogołocony z żywności 
liczyć potrzeba funt miodu , a dwa funty 
cukru zwanego faryną , lub melassu. Funt  
miodu ,  co do objętości,  wypełnia prawie 
p ó ł  kwarty.

O taczeniu rojów
Gdyby zaś ilość podebranego na wio­

snę miodu niedostateczni, się okazała; na- 
ówczas, dla ocalenia pozostałych głodnych 
rojów,  część miodnych p n i , a mianowicie 
mających miód scukrzony, osieroconych 
i niechętnie się rojących, połączyć potrzeba 
ż u l a m i ,  w których pszczoły zapasu swojej 
ży w n o śc i  nie wytrawiły.

Ściśle rzecz biorąc , łączenie pszczel­
nych rojów, byle umiejętnie było uskute- 
cznioue ,  żadnej nam nie przynosi straty, 
owszćm nie małą korzyść;  ponieważ się 
przez to pasieki od widocznego ochraniają 
zniszczenia. Tym sposobem przed kilku­
nastu laty, w w i o s e n n e j  porze, otrzymałem 
na zusiłek dla głodnych pszczół potrzebny 
zapas miodu;  tym jedynie także sposobem 
udało mi się ochronić od zniszczenia pa 
sieki moich sąsiadów na Polesiu w roku 
1825 i zeszłej jesieni.

Pomyślnie wykonane doświadczenia 
upoważniają mię więc do zalecenia tego 
sposobu krajowym pszczolarzom; biegli 
w swćj sztuce pasiecznicy, umieją połączać 
roje;  lecz takićb szukać radzę. Oto są 
ważniejsze w lej mierze przepisy :

Przypuśćmy, że pień A. ma podosta- 
tkiem scukrzonego,  to jest ,  skrupionego 
miodu;  taki miód nie jest dla pszczół 
przydatny:  ponieważ nie mają go czćm 
pożuć,  wypada więc karmić te pszczoły. 
W takim razie potrzeba je przegnać z pnia 
A , do pnia B, który jest ubogi w muchę, 
a żywność ma dla potężniejszego roju d o ­
stateczną. Złożenie, czyli połączenie tych 
dwóch rojów, uskutecznia się następuj (Cym

sposobem: Pień  A ,  stawia się obok pnia 
B ,  lak ,  iżby się oczko z oczkiem prawie 
stykało. Te  dwa pnie powinny stać obok 
siebie przez cały tydzień. Po upłynieniu 
tego czasu,  w dniu c iep łym,  o południu,  
pień A ,  odstawia się na bok i przenosi 
zmiejsca na kilkanaście kroków; pień zaś 
B, posuwa się na miejsce A, poczćm otwo­
rzyć A należy i wykurzyć z niego co do 
jednej  pszczoły. Wykurzony rój odleci na 
miejsce dotychczasowego pobytu , a nie- 
znalazłszy swego pomieszkania, uda się do 
sąsiedzkiego ula. —  Pszczoły w pniu B, 
nie wpuszczą przybyłych do swego ula, 
i owszem zabijać je b ę d ą ,  lub kaleczyć. 
Tę  więc walkę dwóch rojów natychmiast 
dymem uśmierzyć po trzeba ,  a następnie, 
zerznąwszy wprzód sklepienia komo ck 
ostrym nożem, podłożyć wewnątrz pnia 13, 
kawał miodnego plastru w korytku,  które 
niżej opiszymy. Pszczoły w tym ulu za- 
jąwszysię natychmiast niespodziewaną zdo­
byczą ,  mniej uważać będą na rój, szuka­
jący .schronienia w ich siedlisku; gdyby 
zaś nie okazały się naszej woli posłuszne, 
naówczas bez zwłoki coraz je podkurzać 
mocniej.  Doświadczenie pokazało, żc miód 
i dyni najprędzej kojarzą dwa złożone roje, 
byle nieslorne muchy przez godzinę p o ­
skramiano dymem. W czasie przepędze­
nia pszczół potrzeba złapać m a tk ę , za­
niknąć w klateczce i do osieroconego wsa­
dzić ula; a za kilka dni uwolnić ,  aby 
z pszczołami połączyć się mogła. Tym 
sposobem i b e z m a t k ę ,  jak się wyrażają 
pasiecznicy i bartnicy,  od dalszego siero­
ctwa i zniszczenia ochronimy..

Łącząc pnie , na szczególniejszej także 
uwadze mieć potrzeba , aby dla rojów, 
w czasie rójki wyjść mających, nie zabrakło 
żywności,  jeżeli za długo potrwa słota.

Kto ma barcie *) i domowe pasieki, 
niechaj tyle domowych złączy rojów, aby 
mu i na zasiłek dla głodnych barci miodu 
wystarczyło;  bo wszakże barci z barcią 
połączyć niepodobna.  Borówki głodne do­
syć jest kilka razy na samym początku

*) B a rć  je s t pom ieszkan ie  p sz czó ł n ie ro ć tio in e , w  ży-
wem drzewie w y rob ione , ul zaś ruchom e.

) ( 2
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wiosny nasilić żywnością; te  albowićm 
wcześniej karm dla siebie zbierają ; roje 
głodne w ulach Irzeba koniecznie dwa razy 
na tydzień przez długi czas zasilić, ł na­
wet i w czasie słoty.

Jeżeliby i tym sposobem trudno było 
otrzymać na każdy głodny pień po funcie 
m iodu ,  nhówczaś potrzeba przydać dla-' 
uzupełnienia niedostatku , większą ilość 
cukru fcryny lub meiassy. V\r takim nie­
dostatku tyli o czwartą lub piątą część przy- 
mieszać radzę miodu do mąki cukrowćj.

W  każdym zaś razie, rzy to przy wio- 
sennem pobieraniu , czy' łączeniu rojów, 
czyli nakoniec zasileniu głodnych p^zezóf, 
pilnie przestrzega i należy, śby ani jednej 
kropli miodu nie uroniono, jak przestrze­
gamy na gumnie,  aby iskia ognia nie wpa­
dła w s ło m ę ; ztąd bowiem, jak wiadomo 
pszczolarzom, biorą początek wszelkie ro­
jów z rojami walki,  czyli napady jednych 
pszczół na drugie. Dla tćj także przyczyny 
radzę i ule z miodem , z których pszczoły 
wykurzono,  natychmiast zanieść do domu;  
co równi ;ż jest potrzebne i dla tego, aby 
się pszczoły do nich nie wracały.

O nowej odkrytej przyprawie sztucznej 
karmi.

Zagra liczni pszczolarze zapewniają, 
jak się już wyżej namiemło,  że cukier zwa­
ny faryną i inny, z pożytkiem zastąpić może 
niedostatek miodu na ratowanie głodem 
zagrożonej pasieki. Chcąc przekonać się 
z własnego doświadczenia o użyteczności 
tego surrogatu,  karmiłem przez lat kilka 
część głodnych pni faryną. Atuli skutek 
pokaza ł ,  że taka strawa nie w każdym roku 
służy pszczołom; zmieszałem ją więc z mio­
dem i perzga*) czyli pszczelnym chlebem, 
przezco moje pszczoły niet jlko sił nabrały, 
ale i rzeźkosć i c h , ochota do pracy i ro­
jenia się, znacznie się powiększyła. Na tę 
myśl WDadłeni by ł  przed kilką laty, i s łu­
sznie chlubić się mogę z t ik  pożytecznego 
odkrycia. Od tego czasu karmiąc drugi 
raz na wiosnę moje pszczoły,  tyle przy­

*) Perzga, czyli pszczclpy chlcb, jest p y łek , przez 
pszczoły na kwiatach uzbierany, i w kom órkach pla­
strów  złożonych.

daję perzgi do pokarmu, na jećno-razowt- 
zasileuie głodnego roju , ile waży ziarnko1 
piepr zu , w późniejszym czasie po granie 
dodawać można łub nieco więcej.

Tej  perzgi dosyć się znajduje w pla- 
stracb na wiosnę wyrżn ię tych , o czem 
przekonać się możemy podbierając pszczoły 
o tej porze. A ż t  pszczoły zeszłej jesieni 
nie wszędzie opatrzyć się mogły w taki 
clileb, szukać go więc potrzeba w plastrach, 
w Kwietniu i Maju, świeżo wyrżnięty ch, ob­
chodząc się początkowo znalezionym przy 
wiosennćm podebranju^ .Zakwitła, czyli 
spleśniała perzga ,  nie"jest przydatną do 
użytku. Przechowuje się najlepiej w pla­
strach zawieszonych na szpagacie w miej­
scu sochom i przewiewnem Przed uży­
ciem rozetrzeć ją potrzeba łyżką w mio­
dzie, na karmę dla pszczół przeznaczonych-.

Miód zmieszany z cukrem, bez przy­
datku perzgi, przyprawiłby pszczoły o chc- 
Tobę, którą pasiecznicy zowią biegunką. 
Mnie samemu zdarzało się, że owad ten 
chorował ,  lubo najzdrowszym miodem 
był karmiony;  atoli użycie perzgi zmić- 
szanej z miodem ochroniło moję pasiekę 
od wszplkich dolegliwości.

Sposób przyrządzenia i użycia cukru na 
zasiłek dla głodnych pszczół.

Cukier tłucze się wdrewnianćj  stępie 
na miałką mąkę i przepuszcza przez naj­
gęstsze sito; poczem grudeczki,  czyli cu­
krowy grysek pozostały w sicie, znowu się 
tłucze i przesiewa; albowiem pszczoły nie 
mając czem żuć,  aniby t ię tknęły Iwaidej 
strawy, chociażby im głód najmocniej do­
kuczał. Mierna łyżka stołcwa dostateczna 
jest ns jedno razowe użycie dla roju.

Cukier tym sposobem przyrządzony 
miesza się następnie z miodem mocno roz­
grzanym, i wzmiankowaną ilością pszczel­
nego ch leba» dobrze wprzód roztartego 
w miodzie,  poczćm  wszystko razem znowu 
się miesza,  iżby niąka cukrowa z miodem 
należycie rozrobiona została,  i w korytku, 
le tn ia} podaje się Dszczołom.

O korytku dla karmienia pszczół,
Korytka sprządzają się z twartego drze­

wa, byle r ie  dębowego: kształt mogs. mieć



upodobany.  Dla pszczół w domowej pa­
siece powinny być na dwa cale głębokie, 
a najmniej' na 4 kwadratowe cale obszćrne; 
a zaś dla borówek powinny mieć 4 cale 
głębokości i tyleż obszerności w kwadrat. 
W  korytkach,  dla pszczół domowych,  wy­
wiercić potrzeba u spodu, na samym środ­
ku ,  dzióreczAę, byle nie na wskroś; otwo­
rek ten w korytkach dla borówek powi­
nien być w b rzegu , ile można , wysoko, 
wskroś powiercony. W  pierwszą wtyka się 
pręcik,  tak długi ,  iżby korytko na nim 
stojąc,  do samych plastrów weWnątrz pnia, 
aibo gdy się zewnątrz ula przystawia, do 
oczka,  czyli wylotu,  dochodzi ło ; korytka 
zaś dla b o ró w e k , przewleczonym przez 
dziórkę szpagatem przywięzują się do żer­
dzi tak ctfugićj , iżby do oczka barci do­
stawała.

Naczynie to za każdo - razuwem uży­
ciem wrzącą wodą wymyć i wysuszyć na­
leży. Przestrzegając pilnie , osobliwie na 
dniu ciepłym, aby się ani wewnątrz,  ani 
zewnątrz ula, ani nawet w bliskości tegoż 
nie znajdowało : ponieważ pszczoły obce 
napastowałyby takie pnie.

Jeżeli niemuszne lub zmorzone roje, 
nie uwiną się zabraniem pokarmu od za­
chodu do zachodu słońca,  w czasie cie­
płym i pogodnym; naówczas potrzeba go 
wyjąć z rana i dać ochoczym, lub zosta­
wić do podstawienia znowu głodnym, 
o zachodzie słońca.

Pokarmu dla pszczół najlepićj jest tyle 
tylko przyrządzać , ile na ra* potrzeba ; 
ponieważ do dalszego zachowany użytku, 
całkiemby zastygł,  a w czasie ciepłym, 
mógłby się łatwo zepsuć. Przy pierwszem 
karmieniu głodnych pszczół na wiosnę, 
czyto w barciach ,  czy w ulach ,  nnjpoży- 
leczniej jest udzielać czystego,  nieco zle­
conego miodu,  dając każdemu rojowi nie 
więcćj jak po pół  łyżki. Miód w korytku 
za każdym razem potrząść należy sieczką 
lub trzaseczkami, aby pszczoły jedząc, na 
nieb utrzymywać się mogły.

Domowe pszczoły przyzwyczajać na­
leży, iżby, dla brania pokarmu w korytkach 
podanego,  same się do oczka zgromadzały; 
nie zaszkodziłoby także zasztukać czasem

w ul ,  lub dmuchnąć przez oczko do środka. 
Zmorzonym przezorność radzi podstawiać 
miód  wewnątrz pnia pod same plastry, 
póki sił nic nabiorą. Późnićj zwietrzy­
wszy strawę na wyścigi w ukoło oczka 
zgromadzać się będą.

Obszerniejszy wywód tój rzeczy, uczy­
nię w samćm dzie le: O krajowem pszczół- 
nictw ie , które wkrótce wyjdzie na widok 
publiczny.

P i o s n k i  T o m a s z a  M o  o r a .

I.
W hen trough the Piazetta. fJVat. airs.)

L e d w o  w k rę g u  P iazetly  
W ia t r  d rzew inam i poruszy 
P rz y b ę d ę  do mej N inełly ,
P rz y b ę d ę  do mojej duszy.
W  rozlicznym  masek natłoku 
Mą lubą poznam  z daleka 
J a k  roiła gw iazdę  w  obłoku ,
O d  której szczęśc ie  nas czeka.

P rz y jd ę  Za majtka p rzeb rany ,
A ściskając dz iew czę  m oje 
S z e p n ę : G dzie m orskie  bałwany 
Czeka nas statek oboje .
P a t r z  na około  miesiąca 
J a k ie  się chm urki grom adzą,
Kędy Laguna milcząca,
T«m nas nurty poprowadzą .

II.
P r z y z w r o c i e  i m i o n n i k a .

Take back the virgin page. (Irish MtL.)
O d b ie rz  ten  pap ier  n ie tknię ty, dziewiczy 
N ie c h  k to  inny na nim kreśli 
Co lepsze j odem nie  m y ś l i ,
Co lepsze szczęście dziedziczy.

J e ź l i  myśl jaka p rzy leci 
Czysta, n iewinna i ładna,
Natychmiast ja miłość zdradna 
W  poże rczy  p łom ień  rozn iec i .

L n b  jak jest, zostaw mi te n  pap ier  b ia ły , 
O n  mi na pam ięć p rzyw o ła  
1 postać m ego  anioła,
I m oje tk l iw e zapały.
Czysty ón jak serce tw oje ,
Z b y t  skrom ny i miły,
By go namiętności moje,
N a igrzysko wystawiły.
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Je  źli p rzez  losy dziwaczne 
P rz e n ie s io n  s ro d ze  w stref  inny,]  
La odniej kraj uiój rodzinny, 
Ł a g o d n i e j  kochać cię zacznę,  
W i e d y  szał mój t rochę  mniejszy, 
U ślachetni duchy w ieszcze,
I w iersz twych uczuć godniejszy 
W  twym . nionnihu umieszczę.

D o b ę d ę  z duszy tajniha 
W i e r s z ,  który czucia zjednoezy , 
TaH sm u tn y ,  jak myśl sternika, 
Który swej gw iazdy  nie zoczy. 
Wtech ón c ieb ie  przekona,
Z e  gdy  się burza  sroży ła ,
W  to b ie  i moja obrona,
I  moja poc iecha  była.

III.
Jsaw  thy  fo rm  inyou th  fu l i  prime (Ir. M el.)
W id z ia łe m ,  jakeś k w i t ła ,  jaśniała radośn ie ,
Jak  bujuie życia tw eg o  p łynę ły  sfrumieaie,
I n>e m yśla łem , żeby śmierć zn iszczenie  
T e j  najpięk lżejszej p rzyn ieść  m ogła  w iośnie .  
L ec z  z do tk n ię te g o  zatrata obrazu 
N ie p o k o n a n y  dnch jakiś p rz e m a w ia ł :
I życie nie ma tak iego  wyrazn,
Jak i  się w to b ie  po.  śmierci objawiał.

T ak  zd ró j  w łożysku  nap e łn io n y  zlotem 
D o  ujścia sw ege spokoju ie  upływ a,
Ja k  gdyby  w cale nic n ie  w iedz ia ł  b  tein,
Ż e  w ło n ie  swojein skarby te  ukrywa.
R ó w n ie  skromności rąbkiem obw iedz iony  
D uch  twój łagodn ie  jaśnia ł w t» o je tn  oku,
I co czc i ł  w to b ie  cały świat zdum iony,
Tyś je d n a  n ie  wiedziała o tw o im  nroku.

U  gdyby dachom  by ła  zostawiona 
W o ln o ś ć  dz ia łan ia ,  ty żyłabyś w n ieb ie ,
G dyby można n ie  puszczać ze śm ierte lnych  g rona,  
lVlybyśiny p ew n ie  nie puścili c iebie ,
Miła osoba k iedy  w wieku kwiecie .
Żyjąc w c ta ro w n e j  ja śn ie je  ozdob ie ,
L e  i  wszelką p iękność przewyższa na św iec ie  
J e d n o  w spom nien ie  o tobie.

S tauis ław Jaszowski.

F  i j  o ł  e k.
f  P o d łu g  W a l te r  -  S k o t ta .J

W  gęstwinie gaju  , gdz ie  b rzo z a  i jod ła  
'.grały z sobą w wietrzyka zabaw ce, 
M ów ił  fijołeh pełzający w trawce.
Ż e  go  najp ięhuiej natura wyw iodła.

P ięk i . ie  m odraw ą połyska ozdobą 
W  chw ilach p t r a n k u  k rop lą  rosy zgięty ; 
L ecz  oho  ła d n e  ma w ięcej ponęty ,
K iedy łagodną p ch ry lę  żałobą.

Ale jak prędka  silny p rom ień  s ło ń ; a  
Osusza rosę na wiośuianym kw iat tu, 
R ó w n ie  tak prędho  zb liża  się do  hońcą 
Żałość dziew icy  w miłości zada tu.

St.  Jaszowski.

Paganini w Berlinie.

Gazety i dzienniki tamtejsze są pełne 
artykułuw o Paganinim. Znawca jeden 
umieścił następujący list o tym w i e l k i m  
artyście, który i pochwalę i naganę jego 
obejmuje:

Paganini dal  tu dnia 4. Marca pier­
wszy koncert. Sala nie była napełnioną,  
a na twarzach wielu słuchaczy postrzeelz 
można było pewną antiipatią do włoskiego 
wirtuoza ,  z powodu iż jest ziomkiem, nie 
Llassycznego ich -wroga Rossiniego. Ale, 
jak się często z d a r z a ,  upizcd/.eni, zostali 
podbici wprzód,  nim to sami zdołali po- 
strzetlz, i już po pićrwszero solo taki na­
stąpił hałas, iż w porównaniu z nim, wszy­
stkie oklaski niedzielne można nazwać sła- 
bem.. Odtąd powiększał bię zapał s łucha^ 
czów. Adagio w koncercie jego kompo­
zycji  l i jło tak proste, iż uczeń mógłby je 
grać bez trudności ; byłato żałosna prosta 
melodyja , po którćj następowało ponure 
nabrzmienie Całej orkiestry,  a po niem 
solo. Nigdy w życiu nic boleśniejszego 
nie słyszałem. Zdawało się,  iż rozdarte 
serce tego chorego człowieka, objawiło się; 
że wynurzyło swoje boleści. Po głuszą- 
cem i przerażającem brzmieniu trąb i ko­
t ł ó w , znowu podnosiła się owa żałosna 
melodyja,  właśnie,  jak gdy kto w użale­
niu się na dręczące nieszczęścia, przytłu­
miony zgiełkiem świata, w rzewnych łzack 
je wynurza, Czćmże są wszystkie tony 
przeciw temu adagio! Nie wiedziałem 
wcale ,  aby podobne tony były w muzyce. 
Paganini,  mówił ,  płakał i śpiewał, a cała 
sztuka wirtuozów, niczćnr jest przeciw te­
m u  adagio. Rondo było bardzo piękne,
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atoli mimo wszelkiej precyzyi naj trudniej­
szych gryfów, nie zrobiło na mnie tyle 
wrażenia,  co adagio. Lecz gdy zagrał so­
natę z waryjacyjami na tema z modlitwy, 
z opery Afojżesz , skoro rozpoczął święty 
uroczystą melodyją,  znowu wzrosły uczu­
cia słuchaczów. Publiczność dzieliła grę 
z wirtuozem. Niekiedy tylko,  dawały się 
słyszeć pojedyncze westchnienia, połączo­
ne z przytłumionym szmerem tysiąca osób, 
lecz żadnego poruszenia. A następnie gdy 
wirtuoz znowu da ł  słyszeć melodyją w to­
nach fletu,  zdawało się,  iż tylko sam je ­
den zostaje w sali, każdy zatrzymywał od­
dech z bejaźni, ażeby powietrze nie przcj 
szkodziło skrzypkowi. Lecz gdy nareszcie 
przyszedł do kończących melodyją tryl- 
Jów, powstał zapa ł ,  jak gdyby o pier- 
wszem- juz zapomniano,  a który się z nim 
wcale mierzyć nie może. Damy wychylały 
się za poręcze galeryi dla okazani; swego 
zadowolenia,  mężczyźni stawali na krzesła 
dla oglądania T przywołania wirtuoza. Ni­
gdy w takim zapale nie widziałem Ber- 
lińczyków: a był  on skutkiem meludyi. Jak 
Paganini grał na zakończenie, nel cor piu 
non mi sento bez towarzyszenia orkiestry 
z waiyjaęyjami, i brał po cztery tony, sam 
słyszałem; lecz dziś ,  temu prawie wie­
rzyć nie mogę. Nie w ić m , co się dalej 
s t a ł o , albowiem wyszedłem nie mogąc 
dłużej wytrzymać.  Jenijusz,  za któryrn 
dążyć niepodobna dla braku pojęć ia takiej 
możności technicznej,  musi nakoniec tak 
przeciążyć serce i rozum człowieka, iż na­
reszcie i fantazyja lot swój utraca. Ogólne 
wrażenie , jakie na mnie zrobił ,  nie ,est 
pocieszające. Jeżeli inni wielcy wirtuozi, 
Sontag,  Romberg,  Gatalani, Miiller i w, i. 
zdradzaja coś boskiego w sobie, i ta iskierką 
niebiańską i nas zasilają, tedy w grze P a ­
ganiniego trzeba przyznać wpływ złego du­
cha i sądzę,  ie  Mefistofeles Góthego grałby 
na skrzypcach podobnie. Wszyscy wielcy 
■wirtuozi mają pewny styl, można ich na­
śladować ; gwałtowny Spohr ,  słodki Pol- 
le d ro ,  ognisty L ip ińsk i , wykwintny Lafont 
Wzbudzili tylko podziwienie. Paganini, nie 
jest samym sobą,  ale jest roskeszą,  sza­

leństwem, tkliwą boleścią i dopiero tern, 
znowu tern. Tony  są u niego tylko środ­
kami wynurzenia się, a nawet nieraz wzru­
szenie, które sprawia, burzy w tej chwili 
chropowatemi ibrzydkiemi pociąganie r.ie- 
właściwemi i nieprzyjemnćm: cappnociami. 
Często skrzypi i rzem pob ,  wcale niespo­
dziewanie,  jakby się wsłydził ,  iż dopićro 
co składał hołd świętym i szlachetnym 
uczuciom; w chwili zaś, kiedy uczuwasz 
niechęć i chcesz się o d w ró c ić , już ujął 
duszę Iwoję w złote sidła i zdaje się , że 
ci ją wyrwie z ciała. Kompozycyja jego 
nie jest dziełem namysłu. Jest o ra  sku­
tkiem burzl iwego,  dzikiego życia, w któ- 
rem znikają wielkie siły natury. Nie mając 
żadnego ukształcenia, brakuje mu słów, 
ażeby mógł być p o e tą , ztąd tony , stały 
się u niego wy razami. Nie łączą się atoli, 
jak u wielkich kompozytorów, wzniosłe 
a razem i miłe utwory,  lecz bez żadnego 
związku i p rzedm iotu ,  jego tylko samego 
przenikają i burzą, Z tego powodu nie mogę 
przynosić mu żadnego zadowolenia,  nie 
widzi ón nic twórczego przed sobą. gdzieby 
się mógł zatrzymać. Kompozycyje jego są 
ramkami,  w których się sam pokazuje, wy- 
wnętrza,  a potem wyniszczony upada. Po 
pierwszej sztuce przyniesiono mu f u t ro ; 
ukłonił się, blady jak śmierć ota-f pot 
z czoła i upadł  zupełnie bez sił na Krzesło.

Umieszczamy tu jeszcze wzmiankę 
o trudnościach , ’ pokonywanych przez tegoż 
artystę,  z dziennika: S z t a f e t a :

»W samój rzeczy, Paganini gra do nie- 
uwierzenia. Nie zwycięża żadnych trudno­
ś c i , bo dla niego nie ma żadnych. N>e 
przechodzi ón w grze żadnego skrzypka; 
albowiem utworzył sobie cale nowy ins<ru- 
ment,  na którym jest jedyny w swoim ro­
dzaju. Grjfy podwójne są u niego dzie­
cinną igraszką, gra je tylko dla odpoczyn­
ku , lecz brać razem trzy lub cztćry tony, 
to u niego coś znaczy. Dwutonowe Pizzi- 
cato i razem melodyją smyczkiem jest je­
dną z małych uroczych sztuczek tego sta­
rego czarownika.«

( Z  Gaz. teatr. wied.J
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  R ossyi. —
W y ją tek  z  lis ta  pisanego z K ijo w a ,  w  L u ty m  1829-—  

Kontrakty tu te jsze , jak ua teraźniejsze czasy dość dobre ; 
nie bardzo -wesołe bo niema wcale Dam obcych. Hrabina 
Branicka jest u siebie w  B iałej Cerkwi i zdrowa. Balów 

.w cale n iem a, artystów  rozw eselających kon trak ty , tylko 
2cb lecz w y b o rn y ch , to jest rodak nasz Karol Lipiński 
iS irao n i, ślepy z u rodzen ia, który prześlicznie gra na gi­
tarze Lipiński dał dwa konccrto , no lw szym  grał nowy 
koncert B odego, w aryjacyje B crjota i w aryjacyje własnej 
kom pozycyi, z tem atów  Rossy niego n lożone; wyw ołany 
przez Publiczność i przy  licznych oklaskach p roszony , 
ażeby jeszcze choć raz dał się słyszćć, zagrał bez nam y­
słu i przygotowania w aryjacyje z tem atu B oże zachow aj 
K róla. Koncert ten przyniósł mu dochodu do 10,000 złp. 
N« drugim koncercie, mniej licznym, grał Lipiński koncert 
K rejceru , w ary jacy je  Berjota i w aryjacyje  własne z tem a­
tów polskich ułożone. P rócz tego dał jeszcze Boncert, 
wspólnie z Sim onim , na dochód Inwalidów .

Sław ny Poeta Aleksander Puszkin napisał irajedyją : 
B o rys G o d u n o ff ,  która epokę w  rossyjskićj litesaturze 
stanowi-

—  Z  K ra ko w a . —

Dla wiadomości biegłych w sziace, i dla skutecznego 
użycia w  razie potrzeby m agnesu , umieszczamy świe'że 
zdarzenie, zas/łe  na wsi o milę od K rakow a: „P rzez  szcza- 
gólny przypadek, wiejska dziewczyna lat 19 mająca, wbiła 
sobie w  żyw ot po nad lewą pachw iną, igłę mnjęcą dłu­
gości około dwóch cali, tak nieszczęśliwie, iż ta przyłam a- 
wszy się, samym ostrym  koniuszkiem , głęboho skryła. się 
zupełnie w ciało . Cierpiącą zawieziono zaraz do K iakow a; 
tam  chirurg obejrza wszy ją ośw iadczył, iż wydobycie p rz i-  
ehodzi jego m ożność, i radził, dla operacyi, oddać dziew ­
czynę do którego szp ita la , przydając: że zaniedbawszy, 
obawiać się należało , ażeby igła z czasem nie dostała się 
do kiszek, i nieprzypraw iła jej o śm ierć. —  Przestraszona 
dziew czyna, w olała w rozpaczy oczekiwać przoznaczcnia. 
W róciw szy do w si, próbow ano przywiązać jej hawałck 
m agnesu , któryby dotykał się m ie jsca , gilzie igła była 
utkw ioną; po kilku dniacli, żelazo będące w ciele, zaczęło 
się z mocnćm dokuczaniem pchać ki’ magnesowi, po  wy­
żej wiszącemu w  kierunku p ro stopad łym ; gdyż dziewczyna 
podczas ro b o ty , niechcący podciągała ów magnes z pun­
ktu, na którym leżał. Już tedy igla dala się czuć przez 
naciśniemc sk ó ry : ale co raz bardziej stawula się dothliwą 
tn ieznośoą. — Znalazł się atoli chłopek śnyaly, htóry acz­
kolwiek nigdy nie m iał praktyki chirurgicznćj, naciął m iej­
sce bolejące prostym  nożykiem zw anym  k o zik , cyganek, 
łub iy d e i i ,  i całkowicie ow ą ig łę , która bawiąc kilka dni 
w ciele, nabrała koloru niebieskiego jak gdyby b y ła  szmel­
cow aną, wyciągnął. A tak czego nie wykonała sztuka, to 
potrafiła naturalna prostota, pow odow ana uczuciem Htości 
nad ubogą dziewczyną. (G . K.)

—  Z  N iem iec. —
P . Burdc Dozorca galeryi obrazów  w Pradze, za­

dał sobie ty le p ra cy , iż dowiedział się ile jest obrazów 
pędzla Łukasza Kranach w Czccbacb, i w jakich się roićj- 
scacb te obrazy zuajdują. Pokazało się ze ich jest w  Cze­
chach 23. —

W iirtem bergskie podróżne tow arzystw o historyi na­
turalnej, postanowiło w r. 1829 wysłać na podróż do Fi- 
rcu có w , jednego z uczniów botanika Gaudin.

Pan W ilkeu pie'rwszy bibliotekarz K róla Jm ci p iu -  
skiego ogłosił Iłisto ry ją  biblioteki króleskićj w  B erlinie, 
jednej z najbogatszych w N iem czech, albowiem zaw iera 
250,009 tom ów  druków  i A,0l 1 rękopism ów . Na w stępie 
uczony autor daje ogólny obraz literatury w M archii B ran- 
debursniej w czusic średnich wieków. Żdaje się, iż nauki 
nieczyniły tam  wiele postępu w ow ćj e p o ce ; czytam y 
bowićm  w liście Trtbem iusa pisanym z Berlina r. 1S05. 
„Rzadko w M archii znaleźć można osobę któraby lubiła 
książki: brak wychow ania i oświecenia sprawia, iż tu nad 
czytanie przenoszą biesiady, próżniactw o i p ijatyki." P ier­
w sza publiczna biblijoteha w  Brnndeburgii założone była 
r .  1516 przy uniw ersytecie w  Frankiorcic na O d rą ; :.aś 
pierw sze księgarnie otworzone w suinyra Iterliuic dopiero 
r. 1659. W ielki E lek to r F ry d ery k  W ilhelm , ten oświe­
cony odrodziciel sw ego narodu, sądził iż dla rozprzestrze­
nienia św iatła między poddanym i, w ypada im pocąc środki 
hu tem u. W tym  celu pow iększył znacznie m ały zbiór 
hsiążek zachow yw anych w  pa łacu  jego przodków. Piękny 
ten przykład naśladowany by ł przez wszystkich jego nu- 
atępców , w yjąw szy F ryderyka  W ilhelm a I. Księcia ba rb a­
rzyńskiego i nieoświeconcgo, który trudnił się tylko sw ym i 
grenadyjeram i, i uży ł funduszów hiblijoteki na  pow iększe­
nie dochodów  dla tego, który się zajm ował ich m usztra , 
F ryderyk  W ielki p rzy łoży ł się najwięcej do uzupełnienia 
lego zbioru, lecz w spaniałość dzisiejszego M onarchy je ­
szcze jes t w yższą nad hojność F ryderyka W ., tak da lece: 
ri biblijotetta Berlińska może w ytrzym ać porównauie znaj 
sławnicjszem i zakładami tego rodzaju w Niemczech i na 
pó łnocy ,

—  Za Szw ecyi.  —

W  okolicy Jdkoping  przy wschodzie słońca dnia 19. 
grndnia z. r. w yp łynął z pagórka piaszczystego i hniniem- 
Mcgo tal. bystry  strum ień iż wiele ziemi i śmegił porw ał 
z  sobą . Ztcniia która na pói łokcia zmarzłe , została p o ­
pękaną na hawałki od 8 do 10 stóp z burkiem podobnym  
dt> grzmotu. —

R fko p ism  K opernika n o w o -o d k ry ty .* J
H uben t sua J a ta  lib e lli!

U pew nego horzennika w  Sztekolmie odkry to  nie­
daw no , już przcznaccoby ua pastw ę podarcia rękopisin 
K opernika: O w p ły w ie  kom et a a  p la n e ty ,  z ie m ie , S a ­
tu rn a  i M arsa. Posłano go do Londynu kr. Akademii 
n a u k .. . .  Zapewne w  którym  t  tylokrotnych napoaów 
Szwedzkich na Polskę dostał się w uiac najczdników i p rze­
niesiony został do tego dalekiego kraju. w — i.

N o w y  sposób szczepienia  drzew .
Pewićis ogrodnik w Czechach nie sieje, an i u ilache- 

łn ia  drzew, aic fym sposobem  je  sadzi- B ierze zrazy t  w y ­
bornych drzew in, zatyha je  w  harloflę i w raz z nią sadzi 
w  ziem ię, tak że latorośl mało co widoczna jest. K arto­
fla opatru je  iraz  w należyte sok i, takowy wypuszcza ki>- 
rżenie i staje się drzewem  żadnego dalszego uslaclretnienin 
niepotrzcbujątćnr-

*> Ż c uczeni Nienscy n ie  zaprzeczają Polakom tego wiel­
kiego inęża ,  nowym  dowodem  jest prżypisek do- tego 
artykułu umieszczonego w jednym  z przeszlorocznych 
N um erów , czasowego p ism a, w Wie'dniu pod napi­
sem : der W a n d e re r , w ychodzaeego, gdzie św iatły 
R edaktor tego pism a J ó z e f  K aw aler de S c y fr ied  do­
daje: właściwie K o p e r n i k ,  a nie C o p e r n i c o s .  
Polak a nic N iem iec— (e g c n tlic K  K o p e r n i k  u n d  
nicht C o p e r n i c  us ,  cin P ule u n d  kein D eutsckcr.J  
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